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SŁOWO BISKUPÓW  
przed Synodem Ogólnopolskim

(do odczytania podczas Mszy Świętych w niedzielę 21 czerwca 1998 roku)
„ / trwali w nauce apostolskiej i we wspólnocie, w łamaniu chleba Inform ujem y Was — Drodzy 

i w modlitwach. Codziennie też jednomyślnie uczęszczali do świątyni, — Siostry i Bracia Polskokato 
a łamiąc chleb po domach, przyjmowali pokarm z weselem i prostocie 
serca” (Dz Ap 2, 42 i 46)

Zesłanie Ducha św. — mai. El Greco

Umiłowani Bracia Kapłani!
Drodzy w Chrystusie Bracia i Siostry!

Dzieje Apostolskie ukazują 
nam strukturę Kościoła pier
wszych dni po Zesłaniu Ducha 
Świętego. Ukazują to, co jest 
istotą Kościoła, jako wspól
noty ludzi ochrzczonych i w ie
rzących. „A u tych wszystkich 
wierzących było jedno serce 
i jedna dusza...” (Dz Ap 4, 
32).

Kośció ł czasów apostol
skich, będąc zgromadzeniem 
w iernych, napotykał na w ie

le problemów, wypływających 
z tradycji i ku ltu ry nowych 
chrześcijan, z próby ludzkiej 
in terpretacji ewangelii Chry
stusa i tworzenia się nowego 
prawa czy sposobu oddawa
nia czci Bogu. Dlatego odbył 
się w Jerozolim ie pierwszy 
synod czy sobór, którego 
członkam i byli apostołow ie 
i starsi. Decyzją pierwszego 
soboru było stwierdzenie, że 
Bóg uspraw iedliw ia przez ła 
skę i dlatego chrzest a nie 
obrzezanie jest znakiem włą
czenia w Kościół. I tak, przez 
dwa tysiące lat, w różnych 
rodzinach Kościoła chrześci
jańskiego, odbywały się so
bory i synody, które m ia ły jako 
zadanie odnowę Kościoła, 
nadanie Kościołowi nowych 
im pulsów działania w ciągle 
zm ieniającym się świecie. Sy
nod jestzgromadzeniem przed
stawicieli Kościoła, tych, któ
rzy ponoszą za Kośció ł od
powiedzialność.

W naszym — Polskokatolic- 
kim Kościele — odpow ie
dzialność za stan Kościoła 
ponoszą tak duchowni, jak 
i św ieccy przez podejmowa
nie uchwał synodalnych, 
jak i wprowadzanie ich w ży
cie w podstawowej komórce 
wspólnotowej, jaką jest pa
rafia.

Nasza okładka
Chrystus Zbawiciel mai. szkoły Leonarda da Vinci (Mediolan)

licy, że Rada Synodalna zgod
nie z Prawem Wewnętrznym 
Kościoła Polskokatolickiego 
podjęła uchwałę o zwołaniu 
O gólnopolskiego Synodu na 
dzień 30 czerwca 1998 r. w War
szawie.

Do Waszych duszpasterzy 
Biuro Przedsynodaine roze
słało dokumenty i zarządzenia. 
Zapewne na Zgromadzeniu 
Parafialnym dokonaliście wybo
ru delegatów, którzy w Wa
szym im ieniu będą uczestni
czyli w Synodzie, reprezen
tując Wasze parafie. Szczęść 
im Boże!

O gólnopolski Synod Koś
cioła Polskokatolickiego, któ
ry odbędzie się w dniu 30 
czerwca br. w Warszawie, 
będzie m iał wym iar h isto
ryczny.

Po pierwsze: Synod ten bę
dzie ostatnim synodem nasze
go Kościoła w drugim tysiąc
leciu chrześcijaństwa.

Po drugie: W okresie mię- 
dzysynodalnym będziemy prze
żywać Jubileusz 2000-lecia 
narodzin Syna Bożego Jezusa 
Chrystusa.

Stąd Synod, jako zgrom a
dzenie przedstawicielskie Ko
ścioła, zajmie się fundam en
talnym i sprawami odnowy 
i przystosowania do w spół
czesnego świata.

Jednak nasze ludzkie plany 
odnowy Kościoła będą dare-



mne, jeżeli z w iarą nie bę
dziemy prosić Pana Kościoła
o pomoc w naszych zamie
rzeniach. On, nasz Mistrz, 
G łowa Kościoła, powiedział, 
że gdzie dwu albo trzech 
zgromadzi się w Jego Imię, On 
będzie pośród nich, oraz 
powiedział, że o cokolw iek 
byśmy się m odlili i prosili, 
ty lko  wierzmy, że otrzymamy, 
a spełni się nam.

Dlatego my, biskupi pol- 
skokato liccy prosim y Was, j 
Bracia Kapłani i Was, Drodzy 
Bracia i Siostry, wołajcie dzi
siaj do pana Kościoła słowami 
apostołów: Panie, przymnóż 
nam wiary! I dodajm y od sie
bie: Panie, przymnóż nam 
m iłości i daj rozumienie Tw o
jej wspólnoty.

W niedzielę, 28 czerwca 
podczas sprawowanej Mszy 
Św. w intencji O gólnopol
skiego Synodu wznieśmy na
sze serca do Boga w gorącej 
m odlitw ie i przyjm ijm y Ko
munię Świętą w intencji Sy
nodu, by Jego obrady i uch
wały były owocne w dalszej 
misji i rozwoju naszego Świę
tego Polskokatolickiego Ko
ścioła.

Niech Bóg w Trójcy Świętej Je
dyny będzie z nami i b łogosła
wi nam, a Bogurodzica Dziewi
ca Maryja niech nas otacza swą 
Macierzyńską opieką i oręduje 
za nami u swego Syna, naszego 
Pana i Zbawiciela.

Pozostajemy z Wami w w ie
rze i Chrystusowej miłości.

t  Biskup Wiktor Wysoczański 
Zwierzchnik Kościoła

Kolegium Biskupów 
Kościoła Polskokatolickiego

15-lecie sakry biskupiej

W niedzielę, 5 czerwca 1983 r., w katedrze warszawskiej przy ul. Szwo
leżerów 4, został konsekrowany na biskupa elekt ks. dr Wiktor Wysoczań
ski.

Głównym konsekratorem Biskupa Elekta był 72. kanoniczny Arcybiskup 
Utrechtu Marinus Kok, oficjalny przedstawiciel i delegat ówczesnego prze
wodniczącego Międzynarodowej Konferencji Biskupów Starokatolickich 
(MKBS) i Arcybiskupa Utrechtu Antoniusa J. Glazemakera, a współkonsek- 
ratorami biskupi Kościoła Polskokatolickiego: bp Tadeusz Majewski, bp 
Maksymilian Rode oraz bp Jerzy Szotmiller.

W uroczystości konsekracji Biskupa Elekta udział wzięli dostojni Goście z 
kraju i zagranicy, reprezentujący Kościoły zrzeszone w Polskiej Radzie Eku
menicznej, Kościoły zrzeszone w Unii Utrechckiej, przedstawiciele Polskiego 
Narodowego Kościoła Katolickiego w USA i Kanadzie.

Nowo konsekrowany bp Wiktor Wysoczański w swoim oświadczeniu, wyg
łoszonym podczas tej uroczystości, powiedział m.in.: „(...) będę strzegł 
wżyciu moim nauki Jezusa Chrystusa, zawartej w Piśmie Świętym, a określonej 
jako zasady wiary i normy postępowania przez siedem uznanych przez cały 
Kościół Soborów ekumenicznych (...). Godność biskupią uważam za służbę 
przekazaną mi przez Boga i Jezusa Chrystusa (...). Głoszenie Ewangelii, 
udzielanie sakramentów świętych, pasterzowanie (...) w duchu miłości, bra
terstwa i sprawiedliwości będzie dla mnie najważniejszym zadaniem, naj
świętszym obowiązkiem” .

Cyprian z Kartaginy pisał, że Kościół tworzy lud złączony ze swoim bisku
pem, który jest znakiem i fundamentem jedności. „Jeżeli ktoś nie jest z 
biskupem, nie jest w Kościele” (List LXVI). Jedność Kościoła jest zbudowana 
na jedności biskupów, związanych jednomyślnością wiary i nauki. Według
Nowego Testamentu, biskupów i prezbiterów ustanawiał Duch Święty.
„Uważajcie na samych siebie i na całe stado, w którym Duch Święty ustanowił 
was biskupami, abyście kierowali Kościołem Boga, który On nabył własną 
krwią” (Dz 20, 28). *

Z okazji Jubileuszu 15-lecia pełnienia tej Bożej służby życzymy Księdzu
Biskupowi Wiktorowi Wysoczańskiemu wielu błogosławieństw Bożych i dal
szej asystencji Ducha Świętego w działaniach podejmowanych na rzecz 
Kościoła i wiernych.

Jubileusz Bpa WIKTORA WYSOCZAŃSKIEGO



Z życia Kościoła

W IMIĘ EKUMENII.

I ROCZNICA ZORGANIZOWANIA FILII KOŚCIOŁA 
POLSKOKATOLICKIEGO W KATOWICACH

W lutym br. filia Kościoła Polskokatolickiego obchodziła pierwszą rocznicę swe
go powrotu na ziemie Katowic. Mszę św. celebrował ks. dziekan Eugeniusz Stel
mach w asyście ks. Jarosława Nowaka (fot. 1 i 2). Ponieważ polskokatolicy 
wciąż nie posiadają w Katowicach własnej świątyni, gościny udzielił im pro
boszcz parafii ewangelicko-augsburskiej — ks. radca Tadeusz Szurman, który 
wygłosił również homilię (fot. 3).

W uroczystości uczestniczyli liczni wierni 
z Katowic i z pobliskich parafii oraz zapro
szeni kapłani: ks. dziekan Kazimierz Fąfara 
z Bolesławia, ks. Antoni Norman z Bukow
na, ks. W itold Iwanowski z Częstochowy, 
ks. Aleksander Smętek z Żarek, ks. Adam 
Stelmach z Sosnowca, ks. Krzysztof Men- 
delewski z Rokitna Szlacheckiego i ks. (eme
ryt) Stanisław Maciejczyk.

„To d la nas bardzo ważna u roczystość — 
mówiłgospodarz filii, ks. Jarosław Nowak. 
Wydarzenie to jest przykładem ekumenii.
O ekumenii możnadużo mówić, pisać, ale 
tylko wtedy gdy bracia spotykają się, by 
chwalić Boga, mimo że kroczą różnymi dro
gami, ale idą do tego samego Jezusa Chry
stusa — to jest ekumenia! Chciałbym po
dziękować ks. Tadeuszowi Szurmanowj za 
to, że gości nas dzisiaj w swojej świątyni

i że w ciągu roku pozwala nam korzystać ze 
swojej kaplicy” .

W niewielkiej kaplicy plebanii ewangelic
kiej starokatolicy gromadzą się, by modlić 
się wspólnie o łaskę Bożą. Po nabożeń
stwie wierni spotykają się zawsze w para
fialnej kawiarence (fot. 4 i 5). Jest to miej
sce, w którym wierni mogą wspólnie pody
skutować, rozwiązać swoje problemy, inny
mi słowy lepiej się poznać.

„Takie kuluarowe spotkania to napraw
dę świetny pomysł — twierdzi Helena Dry- 
ja — parafianka z Katowic. Bardzo lubię 
tu przychodzić. To właśnie na nich można 
porozmawiać, cieszyć się obyczajami ka
to lickich świąt. W grudniu dzieci mogą 
spotkać tu św. Mikołaja, a w Zmartwych
wstanie Jezusa Chrystusa spróbować 
„wielkanocnej baby” .

Ażtrudno uwierzyć, że minąłjuż rok od pow
stania naszej filii — mówi ks. Jarosław No
wak. W tym czasie dużo sięzmieniło. Na po
czątku w większości przyjeżdżał i wiern i z są
siednich parafiize Strzyżowie orazzSosnow- 
ca. Teraz wśród modlących przybyło kilka 
rodzi n z Katowic. Tworzy my już dużą wspól
notę” .

cd. na str. 11



Z życia Kościoła

Spotkanie duszpasterskie 
w Diecezji Krakowsko-Częstochowskiej

czących ostatniej Rady Synodalnej. 
Następnie poruszono problemy do
tyczące spraw Kościoła w kontek
ście zbliżającego się Synodu. Uczest
nicy podkreślili znaczenie spotkań 
duszpasterskich w kształtowaniu 
życia diecezji, wzajemnej współ
pracy między duszpasterzami i pa
rafiami, wymianie doświadczeń oraz 
nakreśleniu wspólnych kierunków 
działania dla dobra Kościoła. Do
strzeżono również konieczność or
ganizowania takich spotkań co naj
mniej dwa razy w roku i raz w ro
ku wspólnych rekolekcji dla kapła
nów. Uczestnicy spotkania wyrazi
li również swoją wdzięczność ks. 
dziek. Eugeniuszowi Stelmachowi 
i wiernym parafii w Strzyżowicach 
za zorganizowanie spotkania i goś
cinność. Obrady zakończono mod-

li,W’  (J.N)

W dniu 18 kwietnia 1998 r. w para
fii Kościoła Polskokatolickiego w Strzy
żowicach odbyło się kolejne spotka
nie duszpasterskie Diecezji Krakow
sko-Częstochowskiej. Spotkanie roz
poczęło się u roczystą Mszą Św. konce
lebrowaną przez ordynariusza Diecez
ji Krakowsko-Częstochowskiej bp Je
rzego Szotmillera oraz ks. Jerzego 
Białasa i ks. Jerzego Uchmana w inten
cji solenizantów (fot. 1).

Po Mszy św. (fot. 2,3 i 4) rozpoczęły 
się obrady, w których uczestniczyli: 
bp Wiktor Wysoczański Zwierzchnik 
Kościoła Polskokatolickiego w RP, 
bp Jerzy Szotmiller ordynariusz 
Diecezji Krakowsko-Częstochowskiej 
oraz 24 kapłanów z diecezji.

Obrady rozpoczęto odczytaniem 
protokołu z poprzedniego spotka
nia. Przedstawiciele Rady Syno
dalnej udzielili informacji doty-



.WIECZNY ODPOCZYNEK RACZ MU DAC PANIE”
1 maja 1998 r. zmarł nagle na rozległy zawał

śp. ks. Radosław JANKOWSKI
— administrator parafii w Andrychowie

Śp. ks. Radosław, urodzony 1.04.1962 r. w Biskupcu k. 
Olsztyna, w roku 1981 został przyjęty do Alumnatu Wyż
szego Seminarium Duchownego naszego Kościoła. Święce
nia kapłańskie otrzymał z rąk bpa Tadeusza Majewskie
go w 1986 r.

Przygotowaniami do pogrzebu zająłsię ks. infułat Henryk 
Buszka — proboszcz parafii w Bielsku-Białej. Na życzenie 
Matki Zmarłego Kapłana przewieziono do parafii polskokatolic- 
kiej w Olsztynie, gdzie 6 maja br. ks. proboszcz Zygmunt Fedor- 
czyk o godz. 10.00 odprawił żałobną Mszę Świętą za duszę śp. 
Księdza Radosława. Następnie trumnę przewieziono do 
Biskupca k. Olsztyna do kaplicy przyszpitalnej.

7 maja odbył się pogrzeb na miejscowym cmentarzu 
do grobu rodzinnego. Pogrzebowe modlitwy odprawił 
i egzortę przy trumnie Zmarłego wygłosił ks. infułat Ry
szard Dąbrowski, którego z Warszawy delegował Zwierz
chnik Kościoła bp W iktor Wysoczański.

W ceremoniach żałobnych Księdzu Infułatowi asystowa
li: ks. senior Marian Bugajski i ks. proboszcz Zygmunt Fe- 
dorczyk z Olsztyna. W pog rzebie wzięła udział Matka, Ojciec 
i Brat, najbliższa rodzina Zmarłego oraz znajomi z Biskupca, 
gdzie swoją młodość spędził śp. Ksiądz RADOSŁAW 

„Dobry Jezu a nasz Panie, daj Mu wieczne spoczywa
nie".

Odchodzqcego dnia chwała
(fragmenty)

Odchodzącego dnia chwała codzienna 
Ma siłę twórczą w widnej na błękicie 
Nadziei jutra, która jest niezmienna 
I w Bogu wiecznie rozpoczyna życie.

Przygasa chwila pogodna zachodu.
Na nieskalanie czystym tle lazuru 
Jedyny obłok lśni, równy od spodu,
W górze kłębiący się falą konturu.

Jak marmurowy kształt śpiącego Boga,
Który, w lenistwie błogiego znużenia,
W nieskończoności modrego rozłoga,
Spoczął po sześciu żmudnych dniach stworzenia.

Do Niego modlę się. Niedosięg nieba 
I cisza zmierzchu, który wszystko złoci,

Każą mi mówić tylko to, co trzeba,
W obliczu śmierci i Boga dobroci (...).

Ty wiesz, o, Panie! Nie jestem subtelny,
Nie umiem włosa rozszczepić na czworo,
Ale wie duch mój, że jest nieśmiertelny 
I że płomienie wieczności w nim gorą.

Trawy, którymi wiatr cichy kolebie,
Śmieją się ze mnie, wiedzące i zdrowe,
Żem wieczność w Tobie odpychał od siebie, 
Jakbym chciał duszę swą skrócić o głowę.

Szukałem Ciebie w chmurach, na niebiosach 
I na tej niskiej, pełnej grobów glebie,
I dzisiaj widzę, w radosnych łez rosach,
Że Bóg był bliższy mnie niż ja sam siebie.

I wiem to jedno, że gdy mnie ułożą 
Na sen wieczysty, żmudnego pielgrzyma, 
Natenczas ujrzę wieczną światłość Bożą 
Zamkniętymi na wieki oczyma.

Leopold Staff (1878-1957)



Obraz Pasterza i owiec
Objawienie starotestamentowe przedstawia Boga zazwyczaj jako potężnego 

i surowego Pana. Natomiast stosunkowo rzadko wspomina o Jego miłosier
dziu, będącym — jeżeii tak wyrazić się można — „najbardziej boskim przymio
tem” Ojca niebieskiego. O tej doskonałości Bożej przeczytać możemy m.in. 
w księdze proroka Ezechiela, gdzie czytamy: „Jakom żyw — mówi Wszechmoc
ny Pan — nie mam upodobania w śmierci bezbożnego, a raczej, by bezbożny od
wrócił się od swojej drogi, a żył” (Ez 33,11).

Z nastaniem Nowego Przymie
rza m iłosierdzie Boże względem 
grzeszników — niczym „złota 
n ić” — przewija się we wszystkich 
niemal wypowiedziach i czynach 
Chrystusa, doprowadzając w końcu 
aż do Jego męki i śm ierci krzyżo
wej, „aby każdy, kto weń wierzy, 
nie zginął, ale m iał żyw ot w iecz
ny” (J 3, 16).

Trwa, i trwać będzie do końca 
wszystkich dni, walka dwóch potęg
0 duszę ludzką: szatana, który chce 
ją zgubić, i Boga — Chrystusa, 
Dobrego Pasterza, k tóry się o nią 
troszczy i prowadzi do zbawienia 
wiecznego. Ewangeliczna przypo
wieść o zgubionej owcy odsłania 
nam najpełniej wzruszającą taje
mnicę miłosierdzia Bożego, zasta
nówmy się więc nad nią.

* * *

Święty Łukasz kreśli w swojej 
trzeciej Ewangelii duchowy obraz 
Chrystusa częściej, niż czynią to 
pozostali ewangeliści. W yłaniasię 
z niego postać miłosiernego uzdro
w icie la cierpiących oraz łaska
wego, pełnego dobroci i m iłosier
dzia pocieszyciela strapionych, 
który przebacza największym grze
sznikom.

Niezrozumiałym, wręcz godnym 
pożałowania bądź potępienia dla 
faryzeuszy i pisarzy, śledzących 
ustawicznie Chrystusa i jego po
czynania, było powołanie celnika 
Mateusza na ucznia Nauczyciela 
z Nazaretu. Celnicy bowiem, jako 
poborcy podatków i opłat, ucho
dzili za ludzi nieczystych i grzesz
nych. Biesiadowanie zaś z nimi — 
jak było to w przypadku Mateusza, 
który zaprosił na ucztę Chrystusa
1 jego uczniów, a także „w ie lu cel- 
n i ków i g rzeszn i ków” — było wręcz 
karygodne. Jednak Zbawiciel, usły
szawszy krytyki faryzeuszy, powie
dział: „Nie potrzebujązdrowi leka

rza, lecz ci, co ź le s ię  mają. Idźcie 
i nauczcie się, co to znaczy: M iło 
sierdzia chcę, a nie ofiary. Nie 
przyszedłem bowiem wzywać spra
wiedliwych, lecz grzeszników” (Mt 
9, 12-13).

Św. Łukasz pisał: „Zbliżali się do 
N iego (Jezusa) wszyscy celn icy 
i grzesznicy, aby Go s łuchać” (Łk 
15,1). Odczuwali w idocznie głód 
Słowa Bożego i chętnie otw ierali 
swoje dusze na ewangeliczną 
siejbę. Dodać należy, że ludzie ci 
byli wyłączeni poza nawias pra
wowiernego społeczeństwa żydow
skiego. Było to jednak powodem 
zgorszenia ze strony uczonych 
w Piśmie, którzy szemrali i mówili 
oZbaw icie lu: „...Ten grzeszników 
przyjm uje i jadaz n im i” (Łk 15,2). 
Tego rodzaju krytyczne uwagi nie 
były dla Chrystusa nowością; w ie
lokro tn ie  dawał oponentom  do 
zrozum ienia — poprzez w ygła
szane przypowieści — w ielkość 
m iłosierdzia Bożego. Dawało to 
w iele do myślenia zarówno dum 
nym krytykom, jak i pogardzanym 
przez nich grzesznikom.

Kontynuując swoją relację, pisze 
Ewangelista: „Pow iedział im więc 
(Jezus) takie podobieństwo: Któż 
z was, gdy ma sto owiec, a zgubi 
jedną z nich, (czyż) nie zostawia 
dziew ięćdziesięciu dziew ięciu na 
pustkow iu i nie idziezazgubioną, 
aż ją znajdzie?” (Łk 15,3-4). W tej 
przypow ieści odw ołu je  się C hry
stus do realiów życia mieszkańców 
Palestyny za swojego życia, kiedy 
pasterstwo było podstawowym 
zajęciem w ielu ludzi, zaś owce — 
bardzo często jedynym  ich mająt
kiem. Pasterz — właściciel stada — 
w którym troska o trzodę wyrabiała 
specjalny zm ysł spostrzegawczy 
i o rien tacyjny — natychm iast za
uważał brak choćby jednej owcy 
w swoim stadzie. Postanawiał szyb
ko odszukać zgubę, zanim zapadnie 
nagły palestyński zmierzch. „A  od

nalazłszy, kładzie ją na ram io
na swoje i raduje się” (Łk 15, 5). 
Nie odczuwa nawet ciężaru na bar
kach, niósłszy ją do domu, gdyż 
jego radość czyni ciężar m niej
szym.

Obraz pasterza i owiec, znany 
już w Starym Testamencie, częś
ciej ukazywany jest w Nowym 
Zakonie. Zaś według powszech
nie przyjętego tłumaczenia, pa
sterzem, a zarazem w łaścicie
lem trzody jest Jezus Chrystus, 
k tóry pow iedzia ł o sobie: „P rzy
szedł... Syn Człowieczy, by 
zbawić to, co zg inę ło” (Mt 18, 
11). Natom iast szukanie i od
nalezienie owieczki jest dowo
dem troski i m iłości, z jaką 
Zbaw icie l odnosi się do dusz 
ludzkich, zabłąkanych na bez
drożach życia.

Zbaw iciel kończy swoją przy
powieść słowami: „Powiadam 
wam: Większa będzie radość 
w niebie z jednego grzesznika, 
k tóry się upamięta, niż z dzie
w ięćdziesięciu dziew ięciu spra
w iedliwych, którzy nie potrze
bują upam iętania” (Łk 15, 7). 
Problem ten przedstawia Jezus 
z ludzkiego punktu widzenia; 
bowiem ludzie często najbar
dziej cieszą się z odnalezienia 
drog ie j im rzeczy, niż z in
nych, tak samo cennych, które 
im nie zaginęły. Tak w ięc nie 
należy również rozum ieć słów 
Jezusa w ten sposób, jakoby Bóg 
więcej kochałjednego nawrócone
go grzesznika niż dziew ięćdzie
sięciu dziew ięciu takich, któ
rzy zawsze żyli według przykazań 
Bożych i n igdy nie grzeszyli.

Na co dzień spotkać możemy 
wielu ludzi, którzy wskutek osobi
stych dramatów, nieszczęść i tra 
gedii zw ątp ili w Boga, odda lili się 
od Niego. Swoim w łasnym przy
kładem i zachętą, cierp liwością 
i m iłością starajmy się pozyskać 
ich na nowo dla Boga i Kościoła. 
Spraw im y tym radość N iebu oraz 
zasłużym y na nagrodę z rąk Naj
lepszego Pasterza owczarni Bo
żej.



Z życia Kościoła

5 0 - le c ie  p a r a f i i  pw. B o ż e g o  C ia ła  w

„Boże, coś Polskę”

Dzień 26 kwietnia br. 
był dniem szczególnym 
dla parafii pw. Bożego 
Ciała w Gdańsku i jej 
proboszcza ks. Rafała 
Michalaka.

Parafia obchodziła 50- 
-lecie istnienia, a pro
boszcz 10-lecie święceń 
kapłańskich.

W  tym  w y ją tk o w y m  d n iu  
p rz y b y ł do  G dańska  Z w ie rz 
c h n ik  K o ś c io ła  i O rd y n a riu s z  
D ie ce z ji W a rszaw sk ie j J.E. 
Ks. Bp p ro f. d r  hab. W ik to r  
W yso cza ń sk i, k tó re m u  to w a 
rzyszy li ks. in f. R yszard  D ą
b ro w sk i —  ka n c le rz  k u r ii b i
sku p ie j, ks. Je rzy  B a jo re k  —  
rze czn ik  p ra so w y  R ady S y n o 
d a ln e j i ks. p ro b o szcz  P io tr  
K o rp ik  z G d y n i —  d z iekan  d e 
kana tu  p o m o rs k o -m a z u rs k ie -  
go . W im ie n iu  p a ra fia n  d o s to j
nych  G o śc i p o w ita li p a ń s tw o  
K rys tyn a  D yb u l i W ła d ys ła w  
M alak. P rzy o łta rzu  h o n o ro w ą  
w a rtę  ze sz ta n d a re m  p e łn ili 
żo łn ie rz e  A rm ii K ra jo w e j pod  
dowództwem por. Powązki. W cza-

s ie  u ro c z y s te j M szy św; d z ię 
ko w a n o  B o g u  m ię d zy  in n y m i 
za to , że p a ra fia  naszego  K o 
ś c io ła  m a sw ó j u d z ia ł w  1000- 
- le tn ie j h is to r ii G dańska . 
W  tra k c ie  U ro c z y s to ś c i Ks. 
Bp p o ś w ię c ił ta b lic ę  ku czc i 
śp. Bpa Jó ze fa  P adew sk ieg o  
a także  ta b lic ę  u fu n d o w a n ą  
p rzez Pana A n d rze ja  M arosza  
u p a m ię tn ia ją c ą  5 0 -le c ie  p a ra 
fii.

S ło w o  Boże w y g ło s ił ks. 
d z ie ka n  P io tr  K o rp ik . K a zn o 
d z ie ja  ba rd zo  c ie p ło  m ó w ił o 
ks. R afa le , k tó ry  10 la t tem u  
o trz y m a ł św ię ce n ia  k a p ła ń 

sk ie  i o R o d z ica ch  J u b ila ta  — 
śp. O jc u  i o M am ie , k tó ra  by ła  
obecna na nabożeństwie. Wszys
cy  b y li b a rd zo  w z ru sze n i i w 
n ie je d n ym  oku  p o ja w iła  się łza.

Po kazan iu  J.E . Ks. Bp 
u d z ie lił sa k ra m e n tu  C h rz tu  
św. m a łem u  S te fa n o w i i sa
kram entu  b ie rzm ow an ia  g rup ie  
w ie rn y c h . W  im ie n iu  b ie rz 
m o w a n ych  p o d z ię k o w a ła  Pa
ni U rszu la  Paw lęga.

Na z a k o ń c z e n ie  M szy św. 
d o  z e b ra n y c h  p rz e m ó w ił 
K s iądz B isku p . P o d z ię ko w a ł 
za trw a n ie  p rzy  K o śc ie le  P o l- 
s ko ka to lick im , w sp o m n ia ł księ-

Chrzest św. małego Stefana Poświęcenie pamiątkowej tablicy

G d a ń s k u
ży, k tó rz y  w  te j p a ra fii p ra c o 
w a li i ż y c z y ł d u żo  d o b re g o  na 
da lsze  lata. N a s tę p n ie  p a ra 
f ia n ie  s p o n ta n ic z n ie  zaczę li 
s k ła d a ć  życze n ia  ks. p ro b o 
szczow i R afa łow i M icha lakow i. 
D o b rym  s ło w o m  i g ra tu la c jo m  
n ie  b y ło  końca , a o rk ie s tra  d ę 
ta, k tó ra  uśw ie tn iła  ca łą  u roczy - 
s tośćodeg  rała t rad y  cyj ne „STO  
L A T ” .

K siądz P roboszcz  p o d z ię ko 
w a ł za ż y c ze n ia  i z a p ro s ił 
w szys tk ich  na sk ro m n y  pos iłek  
w  p o s ta c i b ig o s u  i p a rów ek, 
p rz y g o to w a n y  przez w o jsko . 
W szyscy  b a w ili s ię  w span ia le , 
a le  n a jb a rd z ie j u c ie szy li się, 
g d y  do  w spó lne j zabaw y przy łą- 
c z y łs ię  K s iądz  B is k u p  i ks iądz  
p ro b o szcz . B ogu  n iech  będą 
dzięki, że w  naszym Kościele ma
m y tak  w s p a n ia łe g o  b isku p a  i 
ks ięży. Po c h w ili m iłe j zabaw y 
G o śc ie  z W a rsza w y  po że g n a li 
s ię  i o d je c h a li. S zkoda, że 
w s zys tko  co  d o b re  ta k  szyb ko  
s ię  kończy .

C ieszy nas, że p rzew odn iczą 
cy  Rada M iasta G dańska —  pan 
Paweł A dam ow icz  przekazał na
szej P ara fii M eda l 1000 -lec ia  
G dańska , a in fo rm a c je  o g d a ń 
sk ich  u ro czys to śc ia ch  zna laz ły  
s ię  w  T ró jm ie js k ic h  cza so p is 
m ach, T e le w iz ji G d a ń sk ie j i 
o g ó ln o p o ls k ie j.

Ten n iezw yk ły  dzień na d ługo  
p o zo s ta n ie  w  naszej pam ięc i.

Uczestnik

Świątynię wypełnili wierni

Ks. Biskup Wiktor Wysoczański — Zwierzchnik Kościoła (w środku) w towarzystwie 
(od lewej) ks. proboszcza Rafała Michalaka oraz fundatora tablicy pamiątkowej 

(od prawej) p. Andrzeja Marosza

Ks. proboszcz Rafał Michalak przyjmuje życzenia od przyjaciół

Gratulacje 
i życzenia 

od Przewodniczą
cego Rady 

Miasta Gdańska
R A D A  M I A S T A  G D A Ń S K A

Ks. Rafał M ichalak 
Proboszcz Parafii Polskokałolickicj 

p.w. Bożego Ciała

Z  okazji 50-lecia Parafii p.w. Bożego Ciała w Gdańsku proszę 
przyjąć od Rady Miasta Gdańska najserdeczniejsze gratulacje i życzenia 
pomyślności i zdrowia dla Księdza Proboszcza i wszystkich parafian.

N a pamiątkę Waszego pięknego Jubileuszu przekazuję M edal 
1000-lccia G dańska z podziękowaniem za pracę kolejnych proboszczów 
i parafian - Gdańszczan na rzecz naszego miasta.

Jednocześnie pragnę podziękować za zaproszenie na uroczystości. 
Niestety w tym samym terminie odbywają się uroczystości Św.Wojciecha, w 
których zamierzam uczestniczyć.

Szczęść Boże

P aw eł A dam ow icz  
Przew odniczący  R ady  M iasta  G d ań sk a

Gdańsk, dnia 2 6  kwietnia 1998 r



W sobótkowy wieczór

Jan święty Chrzciciel przyszedł. Więc 
palą sobótki,
A wkoło niej, śpiewając, skaczą wiejskie 
młódki.
Nie znoście tych zwyczajów! Co nas 
z wieków doszło
I wiekiem się ustało, trzeby, by w wiek 
poszło.

(Jan G aw iński, 1622-1684)

Hej, sobótka, 
sobótka!

W najkrótszą noc w roku, 
czyli w w ig ilię  św. Jana, gdy 
zapada zmrok — nad brze
gami rzek zbierają się młodzi, 
aby staropolskim  zwyczajem, 
znanym jeszcze w czasach 
pogańskich, świętować so
bótkę. Według odwiecznego 
zwyczaju — sobótka jest świę
tem młodości, wróżb i radości. 
G łówną jej atrakcję stanow iło 
zawsze rozpalenie ognisk, przy 
których zbierała się ludność 
wsi czy miasteczka. Przy 
ogniskach odbywały się naj
różniejsze popisy: śpiewano 
stare, ludowe pieśni, pra
w iono dowcipy i zadawano 
zagadki. Można przyjąć, że 
występy te stanow iły przegląd 
artystycznego dorobku danej 
społeczności. Podczas sobótki 
panował beztroski, fam ilijny 
nastrój, a najwięcej uciechy 
wywoływały skoki przez ogn i
sko, podczas których m ło
dzież popisywała się swoją 
zręcznością.

W sobótkowy wieczór wszyst
kie dziewczęta w iły w ianki z 
polnych kwiatów, wkładały do

nich zapalone świeczki (aby 
były dobrze widoczne w cie
mnych nurtach wody) i pusz
czały je z prądem obserwując, 
w którą stronę popłyną. 
Czuwający w czółnach m ło
dzieńcy rzucali się w pogoń za 
płynącym i wiankami; oj, cie
szyły się dziewczęta, gdy to 
ich wianek został wyłow iony 
— wróżyło to bowiem szybkie 
i szczęśliwe zamążpójście.

Ze staropolskim  obrzędem 
sobótkowym  utrzymywała się 
też wiara w istnienie legen
darnego kwiatu paproci. Ten, 
kto znalazł i zerwał kw itnący 
kwiat paproci, ten miał — 
ponoć — zapewnione w życiu 
bogactwo i szczęście. W okre
sie średniowiecza sobótka nie 
miała jednak łatwego życia. 
Kościół, uznając ją za pogań
ski obrząd, tym samym — 
zakazał i potępił. W „Encyklo
pedii staropolskie j” Glogera, 
pod hasłem „Sobótka” , znaj
dziemy nieprzychylną temu 
świętu opin ię Marcina z Urzę
dowa, który uważał ten obrzęd 
za prawdziwie „d iabelski” ...

Czytamy w niej: „U nas w w ilię  
św. Jana niewiasty ognie 
paliły, tańcowały, śpiewały, 
diabłu cześć i m odły czy- 
n iąc(!): tego obyczaju pogań
skiego do tych czasów w Pol- 
sze nie chcą opuszczać, o fia 
rowanie z bylicy czyniąc, 
mieszając po domach i opasu
jąc się nią, czynią sobótki, 
paląc ognie, krzesząc je de
skami, aby była prawie świę
tość diabelska, śpiewając pie
śni, tańcując...” .

Nie wszyscy byli jednak 
przeciwni sobótce. Nawet 
mistrz z Czarnolasu, pisząc 
słynną „Pieśń Św iętojańską” , 
zebrał i przedstaw ił same 
dodatnie elementy tego obrzę
du, z wrażliwością prawdzi
wego poety wczuwając się w 
piękno jego atmosfery, za
sadniczy nastrój radości, roz
liczne realia, sytuacje i m oty
wy... Z czasem cerem onialny 
obrzęd sobótkowy przeksz
ta łca ł się w ludową zabawę, 
podszytą zabobonem. Sobót
ka, i związane z nią wierzenia 
prostego ludu — przyczyniły



się do powstania wielu legend 
i baśni, tak chętnie słucha
nych do dziś przez naszych 
m ilusińskich.

Oprócz rozpalania ognia, 
sobótka miała jeszcze jeden 
element charakterystyczny. 
Było nim uczestnictwo w zaba
wie nazwisk wszystkich mie
szkańców wsi. Nazwisk, a nie 
osób — bo tych mogło nie być. 
Nazywało się to „w ypom in
kami sobótkow ym i” , od w pro
wadzenia nazwisk mieszkań
ców do pieśni i wypowiedzi. 
Zapewne w okresie, gdy obrzęd 
był jeszcze w pełni rozwoju, 
ta strona zabawy była nie ty lko 
bardzo emocjonalna, ale i rzu
towała na późniejsze życie 
wsi. Kto nie był wym ieniony 
w owych „wypominkach” , kogo 
pom inięto — musiał ten fakt 
przyjąć jako osobistą krzywdę, 
jako oznakę wyłączenia go 
poza środowisko, odm ówie
nie prawa „swojszczyzny” ,

czyli poważną karę! Karę tym 
surowszą, że nie było od niej 
żadnego odwołania...

Przy „wypom inaniu” nazwisk 
podczas śpiewania nie tro - [ 
szczono się o jakiko lw iek | 
sens, chodziło  po prostu o ■ 
wym ienienie wszystkich na
zwisk we wsi. Czasem były to 
też piosenki „ra jen iow e” , któ
re m iały na celu skojarzenie 
m łodych par, wymieniające 
najpierw wszystkie młode pan
ny, a później — kawalerów, aż 
do wyczerpania się imion.

Sobótkowe obyczaje w róż
nych regionach kraju różniły 
się od siebie. I tak np. na 
wschodzie Polski do zwycza
jów  sobótkowych należało 
także puszczanie na wodę 
wianków, uplecionych przez 
dziewczęta z kwiatów. Wianki 
były przeróżne, mieniące się 
kolorami, i opatrzone świecz
kami, zapalanymi w momen
cie puszczania ich na wodę.

Wraz z nimi płynęły w so
bótkową noc marzenia i tę
sknoty puszczających je 
dziewcząt: o m iłości, o za- 
mążpójściu, o lepszym ży
ciu...

Tak bywało dawniej. A jak 
bywa dziś? Sobótkowe w ie
czory nad rzekami mają nie
wątpliw ie jedną wspólną ce
chę: są świętem radości i 
wspólnej zabawy. Dziśjuż nikt 
nie wierzy w kwitnący raz w 
roku kwiat paproci, ale często 
ludzie pragną właśnie ten 
w ieczór spędzić nad wodą, 
paląc ogniska i wspólnie 
bawiąc się. Zwłaszcza nad 
Wisłą w ten czerwcowy w ie
czór widać tysiące ogni, ja 
rzących się i odbija jących w 
falach rzeki, którą — jak i 
przed wiekami — płyną dzie
siątki i setki m isternie p lecio
nych wianków... Dookoła zaś — 
rozbrzmiewa gwar, muzyka i 
radosny śmiech.

Z życia Kościoła

W IMIĘ EKUMENII
I ROCZNICA ZORGANIZOWANIA F M  KOŚCIOŁA 
POLSKOKATOLICKIEGO W KATOWICACH
cd. ze str. 4

„A każda wspólnota powinna być integral- 
niezwiązanazjakimś własnym miejscem — 
dołącza ks. dziekan Eugeniusz Stelmach. 
Miejsce to powinno stanowić tzw. znakdla 
innych. Myślę, żenadszedłjuż czas, aby wy
znawca Kościoła Polskokatolickiego mieli 
taki znak — świątynię".

Warto wspomnieć, że przed 11 wojną świa
tową starokatolicy tworzyli dużą grupę wy
znawców oraz mieli własny kościół, przy 
ul. Zawadzkiego, który w 1938 roku, na mo
cy zarządzenia ówczesnego wojewody Mi
chała Grażyńskiego, został przekazany Ko
ściołowi Rzymskokatolickiemu.

„Chciałbym, wspólnie z ks. Eugeniuszem 
Stelmachem, aby życzliwi ludzie sprawują
cy władzę w tym mieście pomogli wspólno
cie Kościoła Polskokatolickiego w utworze
niu znaku jakim jest świątynia" — mówi ks. 
Jarosław Nowak.

Życzymy powodzenia.
(M .M .)



Historia Szczecińskiego Kościoła
Historia kościoła pw. św. Apostołów Piotra i Pawła w Szczecinie sięga początków XII w. 

i wiąże się z osobą naszego króla Bolesława Ili Krzywoustego oraz z osobą św. Ottona — 
Biskupa Bambergu. Ten niemiecki święty odegrał decydującą rolę w chrystianizacji tej słowiańskiej 
dzielnicy pomorskiej, w której później niż na innych ziemiach zamieszkałych przez Słowian, zako
rzeniło się chrześcijaństwo.

kościelną, załagodził wiele sporów powstających pomię
dzy Pomorzem, Polską i Niemcami. Św. Otton był inspira
torem i organizatorem budowy kościoła pod wezwaniem 
Św. Piotra i Pawła w Szczeci nie i muratorem kamienia wę
gielnego w tym Kościele.

Kościół pw. św. Piotra i Pawła w Szczecin ie jest najstar
szym obiektem sakralnym na Pomorzu Zachodnim. Ze 
względu na swe walory i przeszłość Kościółzostałzaliczo
ny, jako jeden z nielicznych obiektów w Polsce, do klasy 
„0” kultury materialnej. Odbudowany po pożarze w roku 
1189 i modernizowany, zachował jednak do czasów obec
nych pierwotny styl zewnętrzny. Wnętrze kościoła zosta
ło zachowane w stylu neogotyckim. Cechuje się ono pro
stotą wystroju (bez malowideł ściennych). Zewnętrzne mu
ry są ozdobione maszkaronami, którymi XIV-wieczny rzeź
biarz uwiecznił podobizny zasłużonych dla kościoła miesz
czan, a być może i członków rodziny panujących na Pomo
rzu Zachodnim. Maszkaronów tych było 36 — zachowało 
się obecnie tylko 24. Niestety rozbudowa miasta, w tym 
wzrost transportu samochodowego, stężenie siarki i oło
wiu ujemnie wpływają na strukturę budowli. Dodatko
wym niebezpieczeństwem jest usytuowana 8 m od płd. ścia
ny kościoła droga szybkiego ruchu: tzw. Trasa Zamko
wa.

Ekspertyza dokonana w r. 1990 przez Wydz. Budownic
twa Politechniki Szczecińskiej potwierdziły obawy, iż 
natężenie ruchu wpływa destrukcyjnie nafundamenty i mu
ry świątyni.

Ołtarz główny świątyni

Kościół św. Piotra i Pawła w Szczecinie

Pomorzanie, już poprzednio, podlegali pierwszym 
władcom Polski, lecz później, po śmierci Bolesława 
Chrobrego, korzystając z odrębności językowej, etnicznej 
i własnej — pogańskiej tradycji kulturowej, oderwali się od 
współ noty z Polską. Wielkie znaczenie miał wpływ Słowian 
Zachodnich (Połabskich). Należy zaznaczyć, że te ple
miona połabskich Słowian przyjęły chrzest dopiero po ich 
podboju przez Niemców w połowie XII wieku.

W latach 20-tych XII wieku, drobne dotychczas księstwa 
pomorskie na powrót poddają się władcom Polski. 
Bolesław Krzywousty wezwał wspomnianego biskupa 
Ottonazfrankońskiej Bambergii, który znał zarówno język 
jak i dwórwładcy Polski oraz byłz nim zaprzyjaźniony, aby 
zajął się chrystianizacją tej dzielnicy.

Św. Otton był wybitnym dyplomatą: uczestniczył 
w łagodzeni u konf I i któw m iędzy papiestwem a cesarstwem 
niemieckim, które to konflikty przybierały gwałtowny 
charakter.

Właśnie na prośbę Bolesława Krzywoustego, św. Otton, 
w czasie swoich dwóch misji na Pomorzu, dokonał 
chrztu wielu tysięcy ludzi, utworzył organizację



Obraz barokowy z 1703 r. Pełna konserwacja i renowacja w 1996 r. z pomocą Fundacji Polsko-Niemieckiej

ROK 1277
WAZNIEJSZE DATY Z HISTORII KOŚCIOŁA

ROK 1124
Za datę erygowania kościoła przyjęto 10 niedz. po 
Wielkanocy — w czerwcu 1124 r.

W tym roku św. Otton polecił wybudowanie drew
nianego kościoła, a następnie oddał go pod opiekę 
świętym Apostołom Piotrowi i Pawłowi, a niedawno 
ochrzczonym mieszkańcom grodu Szczecina — tę 
świątynię do nabożnego użytku.

ROK 1189
Zbrojny napad Normanów na Szczecin. Miasto oraz 
kościół zostały częściowo spalone.

ROK 1223-37
Po blisko 35 latach od zniszczenia kościoła przez 
Normanów, przystąpiono do jego odbudowy. 
Odbudowę kościoła (z cegły) zakończono i konsekro
wano w połowie roku 1237.

ROK 1261
Przy kościele pod wezwaniem św. Apostołów Piotra
i Pawła ustanowiono kapitułę z 12-ma kanonikami.

ROK 1268
Książę Herman von Gleichen rozszerzył terytorium 
parafii o pobliskie miejscowości: Grabów, Dolne 
Golencino i Niemierzyn.

Zakończno budowę kościoła św. Jakuba w Szczeci
nie (obecnie bazylika archidiecezjalna). Budowę 
rozpoczęto w roku 1248, zaś jej fundatorem był ry
cerz Burunger z Bambergu. Kościół miał służyć na
pływającej ludności niemieckiej. Kapituła z kościoła 
św. Piotra i Pawła została przeniesiona do nowo 
wybudowanego kościoła św. Jakuba.

ROK 1349
Księżna Elżbieta, córka króla Kazimierza Wielkiego, 
żona księcia wołogoskiego Bogusława V, będąc z kur
tuazyjną wizytą u księcia Barnima III w Szczecinie, 
odwiedza kościół i na jego potrzeby ofiarowuje złotą 
bransoletę.

ROK 1499
Powołano fundację tryptyku dla prezbiterium koś
cioła. Rzeźby wykonane w drewnie przedstawiały 
postacie Maryi oraz Apostołów Piotra i Pawła — patro
nów kościoła.
Tryptyk został poświęcony i przekazany kościołowi 
w końcu czerwca 1509 roku.

ROK 1566
Kosztem 320 florenów (ówczesna jednostka mone
tarna w złocie) wybudowano nową wieżę kościelną 
oraz sklepienie wnętrza świątyni.

cd. na str. 14



Historia Szczecińskiego Kościoła
cd. ze str. 13

ROK 1703
Plafon o wymiarach 9x3 m. jest malowidłem na drze
wie. Został zaprojektowany w 1699 r. i wykonany w cią
gu 3-ch lat przez wybitnego malarza Ericha Eichnera. 
Obraz ten umieszczono na uprzednio przygotowa
nym podsklepieniu. Plafon przedstawia od strony 
prezbiterium: Baranka Bożego nad gronem aposto
łów, w części środkowej: Boga Ojca, zaś w podchó- 
rzu: biblijny potop. Plafon ten jest wybitnym dziełem 
malarstwa z końca XVII w.

ROK 1759
Okres wojny siedmioletniej. Kościół zostaje zamie
niony na szpital połowy (lazaret). Dla celów kultu 
został przywrócony dopiero w roku 1763.

ROK 1817-18
Nastąpiła generalna przebudowa i modernizacja 
kościoła. Wnętrze przebudowano w modnym wów
czas stylu zwanym neogotykiem.

ROK 1901
Przystąpiono do przebudowy zachodniej części 
kościoła z myślą o jej regotyzacji.

ROK 1924-30
Przeprowadzono konserwację plafonu i tryptyku 
oraz elementów wyposażenia świątyni. Założono 
instalację elektryczną.

ROK 1991
Dokonano kolejnego odnowienia wnętrza kościoła 
oraz zachodniego portalu. Dach został pokryty nową 
dachówką.

ROK 1995
Przeprowadzono remont skarbonki z XIV wieku płyt 
epitafijnych oraz zorganizowania jubileuszu 50-le- 
cia parafii w uroczystość Św. Apostołów Piotra
i Pawła.

ic ic ic 
ic ic 

*

Proboszczem parafii jest Ks. inf. mgr Sta
nisław Bosy.

Rozmyślanie

KTO JEST BLIŹNIM?
B liźn i to  ten, k tó rego  spo tykasz  na drodze, 

to  ten, k tó ry  rośn ie  ob o k  c iebie, 
pracu je , c ieszy się lub  płacze ob o k  c iebie, 

to  ten, k tó ry  obok c ieb ie  kocha  lub  n ienaw idz i, 
to  ten, o k tó rym  m ów isz: „M am  go c iąg le  w  ocza ch ” 

a lbo: „N ie  znoszę jego  w id o k u ” , 
to  ten, o k tó rym  n ic  n ie m ów isz, n ic  nie m yślisz, bo p rzechodzisz  

nie pa trząc i d la tego  n ie spostrzegasz go...

B liźn i to  ten, z k tó rym  pow in ieneś  się z łączyć, żeby s tać się cz ło w ie 
kiem  „to ta ln y m ” , „b ra tem  pow szechnym ” , 
ten, z k tó rym  masz się po łączyć , żeby się uksz ta łtow ać  i zbaw ić  się 

w raz z całą ludzkośc ią .

B liźn i to  ten, z k tó rym  co dzień w spó łp racu jesz  nad dokończen iem  
dzie ła  stw orzen ia  św iata.

B liźn i to  tw ó j b lisk i, k tó reg o  masz kochać ze w szys tk iego  serca 
tw ego, ze w szys tk ich  s ił tw o ich , z ca łe j duszy tw o je j

B liźn i to  ten, w obec k tó rego  będziesz sądzony.

B liźn i to  ten, dz ięk i k tó rem u  wzrastasz, to  podarek  m iłośc i C hrystusa.

B liźn i to  w ys ła n n ik  O jca, dow ód m iłośc i C hrystusa.

B liźn i to  ten
przez k tó rego  Bóg się w ypow iada, 
przez k tó rego  Bóg wzywa, 
przez k tó rego  Bóg ubogaca, 
przez k tó rego  Bóg m ierzy naszą m iłość,

B liźn i to  tw ó j ch leb  pow szedni, 
tw o ja  codz ienna  hostia.

B l i ź n i  n a z y w a  s i ę  J a n ,  P i o t r ,  A n n a ,  p a n  K o w a l s k i ,  P a n i
S z c z e p a ń s k a . ,

Pracuje w  tym  sam ym  biurze, 
m ieszka w  tym  sam ym  dom u co ty, 
jedz ie  tym  sam ym  autobusem , 
s iedzi ko ło  c ieb ie  w  kin ie...

B l i ź n i  n a z y w a  s i ę  J e z u s  C h r y s t u s .
Jezus C h rys tus  m ieszka w  tym  sam ym  dom u co ty, 
p racu je  w  tym  sam ym  biurze, 
jeździ tym  sam ym  autobusem , 
siedzi ko ło  c ieb ie  w  kin ie...

B liźn i!... M IC H E L Q U 0 IST
Niezwykły dialog



Uwaga maturzyści!

Studia w ChAT
Chrześcijańska Akademia Teologiczna 

(ChAT) jest jednowydziałową uczelnią eku
meniczną, podlegającą M inistrow i Edukacji 
Narodowej, nadającą tym samym uznawane 
przez państwo dyplom y i stopnie naukowe. 
Akademia kształci słuchaczy w zakresie nauk 
teologicznych (studia magisterskie) oraz 
pedagogiki (studia zawodowe), ze szczegól
nym uwzględnieniem potrzeb Kościołów 
m niejszościowych oraz społeczności lokal
nych. O przyjęcie mogą ubiegać się absol
wenci szkół średnich, którzy mają możliwość 
wyboru pomiędzy stacjonarną lub zaoczną 
form ą studiów. Obecnie w ChAT kształci się 
ponad 600 osób. Uczelnia zatrudnia k ilku 
dziesięciu pracowników naukowych, w tym  17 
profesorów, reprezentujących adekwatne do 
profilu edukacji dyscypliny wiedzy.

Magisterskie studia na kierunku teologia  
trwają 10 semestrów. Oprócz lektoratów z języ
ków hnowożytnych, przedmiotów humanistycz
nych i interdyscyplinarnych zajęcia organizo- 
wanesązgodnie ze specyfiką wyznaniową przez 
poszczególne sekcje: ewangelicką, prawosław
ną i starokatolicką. Studia przygotowują 
pracowniaków duchownych i świeckich dla 
potrzeb chrześcijańskich Kościołów m niej
szościowych w Polsce. Integralną częścią 
studiów jest b lokzajęćpedagogicznych umo
żliw iający zdobycie kwalifikacji nauczyciel
skich w zakresie nauczania relig ii. Absol
wenci otrzym ują dyplom  magistra teologii — 
odpowiednio w zakresie teologii ewangelic
kiej, prawosławnej lub starokatolickiej.

Biorąc pod uwagę fakt, że do zadań Kościo
łów  i społeczności lokalnych zalicza się rów
nież szeroko pojętą pracę wychowawczą, 
socjalną i opiekuńczą, utworzone zostały 
Wyższe Studia Zawodowe na kierunku peda
gogika  w zakresie dwóch specjalności: praca  j 
socjalna  oraz pedagogika szkolna i korek- I 
cyjna. Studia trwają trzy lata i przygotowują j

do pracy zarówno w kościelnych jak i św iec
kich instytucjach socjalnych i edukacyjnych. 
Nowa oferta ChAT-u spełnia wszystkie wymaga
nia stawiane kształceniu tego typu, stąd też 
absolwenci otrzymają powszechnie uznawane 
kwalifikacjezawodowe poświadczone dyplomem 
licencjata w zakresie wym ienionych powyżej 
specjalności. Ponadto będą oni mogli konty
nuować naukę na dwuletnich, uzupełniających 
studiach magisterskich w ChAT bądź w każdej 
innej uczelni w Polsce o podobnym profilu 
kształcenia prowadzącej uzupełniające stu
dia magisterskie w zakresie pedagogiki spe
cjalnej, pracy socjalnej, po lityki społecz
nej lub pedagogiki szkolnej i korekcyjnej.

Rekrutacja na kolejny rok akademicki 
odbędzie się 1 i 2 lipca 1998 roku, a w przy
padku wolnych miejsc ponownie 14 i 15 
września. Kandydatów na studia magister
skie (stacjonarne i zaoczne) obowiązuje 
egzamin pisemny (literatura polska i język 
obcy) oraz ustny (literatura polska, historia 
Polski i wiadomości konfesyjne). Kandydaci na 
studia licencjackie (stacjonarne i zaoczne) za
liczają rozmowę kwalifikacją, której celem jest 
ocena predyspozycji do podjęcia tego typu 
studiów. Akademia dysponuje także określo
ną pulą miejsc w domach studenckich.

Wszelkich informacji dotyczących wyma
ganych dokumentów udziela sekretariat 
uczelni (00-246 Warszawa, ul. Miodowa 21, 
tel. 0-22 831 95 97). A może studia w ChAT?

rodzina
MIESIĘCZNIK KATOLICKI
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Wielce Czcigodni Księża i Szanowni Państwo
Pragniemy polecić wszystkim naszym Drogim Czytel

nikom książkę bpa Ursa Kury’ego pt. Kościół starokatolic
ki. Historia, nauka, dążenia, która została przetłumaczo
na i opracowana naukowo pod kierunkiem bpa prof. dr 
hab. Wiktora Wysoczańskiego. Książka ukazałasię w uzna
nej, wielotomowej serii Kościoły świata. Autor — bp Urs 
Kury (1901-1976) — profesor Uniwersytetu w Bernie, zna
komity znawca starokatolicyzmu, historyk Kościoła, przed
stawia nam utrzymany na wysokim poziom ie wykład z za
kresu podstaw historii, teologii i ekumenii starokatolic
kiej; jest to zwięzła i przystępna prezentacja myśli staro
katolickiej. Książka przeznaczona jest nie tylko dla pra
cowników naukowych i studentów, ale dla wszystkich osób 
zainteresowanych starokatolicyzmem. W przedmowie 
do polskiego wydania, bp prof. drhab.WiktorWysoczański 
napisał: „Myśl o wydaniu tej książki czołowego teologa 
starokatolickiego, bpa U. Kury’ego, w wersji polskiej nur
towała mnie od czasu studiów na Chrześcijańskokatolic- 
kim Wydziale Teologicznym Uniwersytetu w Bernie w ro
ku akad. 1971/72. Jednakże realizację tego zamiaru mu
siałem z roku na rok odkładać ze względu na inne prace, 
wśród których należy wymienić zwłaszcza przygotowa
nie rozprawy doktorskiej (1982) i habilitacyjnej (1984) 
oraz zajęcia i obowiązki związane z zajmowan ie stanowis
ka prorektora Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej 
w Warszawie w latach 1987-1990, a następn ie rektora tej
że Uczelni w latach 1990-1996” .

Jest to pierwsze polskie wydań ie, oparte na trzeci m wy
daniu niemieckim, które zostało w znacznym stopniu 
zmienione i uzupełnione. Wydanie polskie jest poprawio
ne i uzupełnione; zawiera napisany przez bpa W. Wyso
czańskiego tekst zatytułowany: Poiskokatolicyzm. Gene
za, dzieje, położenie prawne oraz rozszerzone noty bio
graficzne i bibliograficzne, a także najważniejsze doku
menty starokatolickie.

Urs Kury, Kościół starokatolicki. Historia, nauka, dąże
nia, Chrześcijańska Akademia Teologiczna, Warszawa 
1996, s. 748, cena 30 zł; oprawa twarda — 33 zł.

URS KURY

KOŚCIÓŁ 
STAROKATOLICKI
HISTORIA
NAUKA
DĄŻENIA

Chrześcijańska Akademia Teologiczna

Zamówienia prosimy kierować na adres:

Wydawnictwo Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej 
00-246 Warszawa, ul. Miodowa 21 

tel. 831-15-48

Sekwencja
Zbawiciela chwal, Syjonie,
W  hymnów i kantyków  tonie,
W odza i pasterza,
Z  całej duszy chwal Go śmiało,
G dyż p rzew yższa  w szystko chwałą
I  co pieśń zam ierza.

Przedm iot chwały d ziś  przedziw ny, 
Chleb ży jący i  pożyw ny  
Będzie opiewany,
Co p r zy  świętej ucz ty  stole 
B y ł w dwunastu uczniów kole 
N ajpraw dziw iej dany>
Niech pieśń jasna i donośna,
Pełna w dzięku i  radosna 
Cieszy nas po społu 
G dyż obchodzimy dzień świąteczny, 
B y  w pam ięci w ażyć  wieczny 
Praw zór tego stołu.

Ucztą tą K ró l nowy dawa  
Now ej Paschy nowe prawa

/  dawna ustala.
P rzed  nowością przeszłoś znika, 
Cień od praw dy precz umyka, 
Światłość noc wygnała.

Co Pan czyn ił p r zy  wieczerzy, 
R zekł, że  czyn ić nam należy  
D la Jego wspomnienia.
Pouczeni tą godziną, 
Przemieniam y chleb i wino 
W  ofiarę zbawienia.

Jest pewności naszej skała,
Ze się chleb przem ienia w Ciało, 
W ino K rw ią  się staje,
Chociaż m yśl i w zrok nie pojmie, 
W iara naszych dusz rękojmię, 
Wbrew jaw ie nam daje.

Pod różnym i postaciami, 
Z ew nętrznym i pozorami,
S k r y ty  cud ogromny,
Ciało strawą, krew napojem, 
L ecz Pan cały bóstwem swoim  
W  obu jest utajony.

■
P rze z  biorących nie kruszony,
N ie  łamany, nie dzielony,
Cały w  nich się mieści.
B ierze jeden, tysiąc bierze,
Ten i  ów w  jednakiej mierze,
N ic  nie ginie z  treści.

Biorą dobrzy i  grzeszniki,
L ecz nierówne są wyniki,
Zycie lub zagłada,
D la złych  śmierć, dla dobrych życie, 
J a k  różny los pada.

H ostii świętej okruszyna  
Niech ci wiernie przypom ina,
Że to samo odrobina,
N a  całość ukrywa.
N ic  nie dzieli się w przedmiocie,
T ylko  znak  się kruszy  w krocie,
L ecz nic w  stanie i  istocie 
Pan nie ubywa.

(Sekwencja czytana  p rze z  kapłana  
podczas uroczystości Bożego Ciała)


